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Kryjówka wkrzakach


Co robisz wkrzakach? Mieszkasz tu?
Obcy głos zaskoczył Marysię. Myślała,
że jest niewidoczna. Jej serce zatrzepotało jak przestraszony ptak
iwskoczyło do gardła, żeby się wnim ukryć. 
Dziewczynka odwróciła
głowę. Nieznajomy chłopak patrzył na nią zgóry. 
– Nie mieszkam wkrzakach, nie –
zaprzeczyła pospiesznie, chociaż zsercem wgardle trudno było
mówić. 
Chłopak się roześmiał. 
– Zabawna jesteś. Pytałem,
czy mieszkasz na tej ulicy – powiedział iroztrącił gałęzie
rozczochranych wiosennych krzewów. Zdrobnych liści posypały się
przezroczyste krople rosy. Brzdęk! brzdęk! –
rozpryskiwały się na ziemi jak szklane kule zrzucane ze szczytu góry na
twardą skałę. – To Radosna, tak? Widziałem cię wszkole. 
Tym razem serce dziewczynki zadrżało
niczym zostawiony na mrozie psiak. Aprzecież dzień był dość
ciepły. 
Widział mnie wszkole! Wie
omojej kryjówce! – pomyślało się Marysi wgłębi
strwożonego serca iodpowiedziało pytaniem: 
– Aty? Mieszkasz tu? 
Jeśli ten chłopak chodził do jej
szkoły, to mógł być zRadosnej. Albo zktórejś znajbliższych
ulic – Słonecznej, Pogodnej, Wesołej. Marysia nie znała stąd
prawie nikogo. Wzasadzie wszyscy byli przybyszami zinnych dzielnic
lub miejscowości, bo osiedle dopiero powstawało icodziennie wyrastał
jakiś nowy dom, do którego wprowadzali się nowi ludzie.
Chłopak zachichotał. 
– Nie. Nie mieszkam wkrzakach –
odpowiedział. 
Marysia też by się roześmiała,
gdyby nie serce wgardle, które za nic nie chciało wrócić na swoje
miejsce. 
– Mieszkam tam. – Chłopak wskazał
za siebie, na odległe blokowisko. 
– Daleko. – Dziewczynka poczuła
ulgę. – Aja... Wiesz, gdzie jest stare osiedle nad rzeką? Na razie
wynajmujemy dwa pokoje od cioci. Zanim nie wybuduje się nasz dom.
– Daleko – powtórzył za Marysią
chłopak. 
– Przestraszyłeś mnie. Mógłbyś...
– Chciała powiedzieć: „Mógłbyś się tak nie skradać”, ale
ją ubiegł. 
– Zapukać? – spytał zrozbawieniem
woczach. – No jasne. Daniel jestem. Przeprowadziliśmy się do bloku
tydzień temu. Fajna ta kryjówka wkrzakach. Wco się bawisz?
Serce ukłuło Marysię
wżołądek. 
Można żyć zsercem
wbrzuchu? – pomyślało się jej ipowtórzyło
głośno.
Daniel parsknął śmiechem.
– Ciszej! – Marysia szarpnęła go
za rękaw bluzy. – Mów szeptem. Proszę...
– Dlaczego szeptem? Śledzisz
kogoś? – Chłopak przykucnął obok dziewczynki iostrożnie
rozchylił krzaki od strony Radosnej. Zobaczył kilka nowych domów. –
Śledzisz! – potwierdził swoje przypuszczenia. – Nieźle.
– Śledzę... – zwahaniem
przyznała Marysia.
– Kogo? Ja też mogę? Wiesz, umiem
się wspinać. Ćwiczę wklubie wysokogórskim. Kumple ze starej szkoły
nazywali mnie Pająk. Albo Spider... Zczego się śmiejesz?
Marysia wcale się nie śmiała, to
tylko jej oczy rozbłysły uśmiechem. 
– Przecież Spider to też Pająk,
tylko po angielsku. 
– Wiem, że po angielsku! Nie jestem
tumanem! – burknął, ale nie był obrażony. Nudził się, chętnie
dołączyłby do zabawy Marysi. – Kogo śledzisz? Powiedz. Pomogę
ci.
Machnęła ręką. 
– Nieważne. Tak tylko siedzę
ipatrzę.
Nie uwierzył. 
– Jak mi nie powiesz, zaraz wszyscy
będą znali twój sekret! – zagroził ikrzyknął: – Aja wiem,
kto ma kryjówkę wkrzakach! 
Jakiś przechodzień zaczął się
rozglądać.
– Cicho! – wybuchła Marysia. 
Nie chciała żadnych
pomocników. Żadnych Pająków, Spiderów czy nawet Spider-Manów. Ale
najbardziej nie chciała, aby świat dowiedział się ojej tajemnicy,
dlatego wkońcu odpowiedziała na pytanie Daniela.
– Śledzę
dom. 

Szefowa


Daniel miał niebieskie oczy igęste blond
włosy. Był wyższy istarszy od Marysi. Choć bardzo chciał
wyglądać poważnie, niestety dołki wpoliczkach sprawiały, że
bardziej przypominał przedszkolaka niż piątoklasistę. 
Nie wiedziała, czy może mu
zaufać. Dotąd radziła sobie sama. Znalazła wspaniały punkt
obserwacyjny, zktórego widać było TEN dom po drugiej stronie
ulicy. Widać było, kogo drzwi domu wpuszczają do środka ikogo
wypuszczają na zewnątrz. Teraz, gdy kryjówka została odkryta, Marysia
musiała zrobić wszystko, żeby nikt więcej – oprócz Daniela –
nie dowiedział się oniej. Chłopak nie mieszka na Radosnej, więc
może uda się nie dopuścić go do wszystkich tajemnic? Taką miała
nadzieję. 
– Śledzisz dom? – zapytał
zniedowierzaniem. Iznowu roześmiał się zbyt głośno.
– Przestań! – zawołała Marysia,
zapominając, że musi mówić szeptem. 
– Bo co? Dom usłyszy ici
zwieje? Chciałbym to zobaczyć. – Daniel nie przestawał się
śmiać. 
– Może kiedyś zobaczysz! –
rzuciła bez zastanowienia igniewnie naciągnęła na głowę kaptur
zielonej bluzy.
– Długi chyba padnie, kiedy usłyszy,
że śledzisz dom. Jak to robisz? Skradasz się za nim? Amoże szukasz
śladów? – ciągnął Daniel zrozbawieniem.
Kim jest Długi?! –
serce Marysi dobijało się oodpowiedź iplątało jej myśli. 
Cicho bądź!
– ofuknęła je wduchu. 
– Jak się zgodzę, żebyś dołączył
do mojego śledztwa, nic nikomu nie powiesz? – spytała, starając
się ukryć zdenerwowanie. 
– Wporządku. Tylko nie zmyślaj,
że chodzi ojakiś dom – odpowiedział. 
Marysi zrobiło się przykro. Przecież
ona mówi prawdę. Siedzi wkrzakach icały czas patrzy na dom
naprzeciwko. Ale to nie jest tylko patrzenie. To jest śledzenie. Bo
TEN dom jest tak samo tajemniczy izłowrogi jak chatka zpiernika
Baby-Jagi, chociaż nie stoi na kurzej nóżce. 
– Nie zmyślam – powiedziała
cicho. – Wiesz co? Mówiłeś, że umiesz się wspinać. Ja też się
wspinam. Nie boję się wysokości. Wejdę na każde drzewo ina każdy
mur. Pokażę ci, tylko nie dziś.
– Dziś nie masz czasu, bo śledzisz
dom? – zapytał zlekką kpiną, ale na szczęście nie groził już,
że wyda jej kryjówkę. 
– Nie tylko oto chodzi. Wspinam
się po ciemku, żeby było trudniej – odparła. 
Daniel wzruszył ramionami.
– Akurat. Takie maluchy jak ty boją
się ciemności – stwierdził.
– Ja się niczego nie
boję. Wspiąłeś się kiedyś na dach? 
– Psiej budy? Ztysiąc tysięcy
razy wspinałem się na budę inigdy nie spadłem, mówię ci. Nawet
pokazali mnie wtelewizji. Dostałem odznakę najlepszego wspinacza na
psią budę – żartował. 
Marysia parsknęła przytłumionym
śmiechem. 
– Nieźle jak na pająka –
powiedziała. 
Przez chwilę śmiali się oboje. 
Serce też śmiało się do wtóru,
chociaż nikt poza Marysią go nie słyszał.
– Dobrze. Więc będziemy bawić
się wśledzenie, tylko zapamiętaj sobie, że ja jestem... – Marysi
zabrakło właściwego słowa.
Że ja jestem
szefową – pomyślało się jej. 
– Że ja jestem szefową. Pierwsza
odkryłam TEN dom iznalazłam punkt obserwacyjny.
Daniel znowu wzruszył
ramionami. Za mała jesteś na szefową –
pomyślał. Głośno jednak powiedział: 
– Może być, zobaczymy, jak szefujesz,
szefowo. 
Rozsiadł się wygodnie na ziemi. 
– No to który
dom śledzisz? Kto się wnim ukrywa? – zapytał.

TEN dom 


Duże oczy Marysi błyszczały jak lustra
oświetlone zielonym słońcem. Gdy przyglądała się im
wsamotności, widziała ukryte głęboko niechciane myśli.  To chyba
czarodziejska umiejętność? Na pewno. Inni ludzie nie widzą wswoich
oczach tak dużo. Gdyby wyszło na jaw, że Marysia umie aż tyle, trudno
sobie nawet wyobrazić, co by się działo. Odwracała więc wzrok od
własnego odbicia, unikała cudzych spojrzeń. Zresztą po co jej ukryte
myśli, nawet nie wiedziała, czy na pewno należą do niej. 
Marysia miała jeszcze wiele innych
niezwykłych umiejętności, zktórymi się nie zdradzała. 
– Śledzę dom zżółtymi ścianami
ibrązowym dachem. Ten po drugiej stronie ulicy. Widzisz? – Wsunęła
rękę między gałęzie krzewów, żeby wskazać go Danielowi. 
Jej serce załomotało. Nic
dziwnego. Żeby opowiedzieć owszystkich tajemnicach TEGO domu, trzeba
było mieć serce chronione twardym pancerzem, anie takie zwyczajne,
wkruchej jak ptasie jajko skorupce. 
Marysia dotąd rozmawiała odomu
tylko zAnią. Dawno, na początku poprzedniego lata. Ania nie była
jej przyjaciółką, ale też mieszkała nad rzeką imiała młodsze
rodzeństwo. 
– Jedź ze mną na Radosną, coś ci
pokażę – zaproponowała pewnego dnia Marysia.
Wsiadły na rowery iprzyjechały
aż tutaj. Wzdłuż ulicy stały nowe domy, jeszcze pachnące świeżą
farbą. Między domami było kilka pustych placów. Upalny wiatr gwizdał
na postrzępionych liściach ipuszczał świeże bąki. Zapominał, że
nieładnie robić pruuu! nawet na niezamieszkałych
działkach. 
– Słyszysz? – spytała Anię
Marysia. 
– Co? 
– Wiatr puszcza bąki –
odparła.
– Bąki?! – Ania puknęła się
wczoło isyknęła, bo zabolało. 
Bardzo często pukała się
wczoło. Miała najbardziej opukane czoło świata. Marysia
jej współczuła. Może dlatego właśnie Ani pokazała swoje
odkrycie? 
Dziewczynki weszły na pusty teren między
domem niebieskim, jeszcze nieukończonym, apomarańczowym. Działka
była odgrodzona od ulicy cienką poszarpaną siatką ztak wielkimi
dziurami, że przecisnęły się przez nie bez trudu. Zatrzymały się
na środku placu obok zwałów ziemi rozrzuconych wokół głębokiego
wykopu. Coś wtym miejscu wyrastało. Na pewno! 
– Tam wśrodku coś rośnie. Bez
kropli wody. To nie jest normalne – wyszeptała przejęta
Marysia. 
Ania stanęła przy niej. Przez chwilę
bardzo gorliwie wpatrywała się wgłąb wykopu. Aż oczy zaczęły
jej łzawić. 
– Nic nie widzę. Co
wyrasta? Drzewo?
– Dom... – odparła Marysia,
jeszcze bardziej ściszając głos.
Wtedy Ania zaczęła się
śmiać. Śmiała się iśmiała. Ipukała się wczoło raz
po raz. Nie wierzyła, że domy rosną podobnie jak kwiaty, drzewa,
grzyby, pokrzywy. Ipodobnie jak one potrzebują wody. Wsiadła na rower
iwróciła nad rzekę. Powtórzyła tam wszystkim to, co usłyszała
od Marysi. Iwszyscy śmiali się iśmiali. 
Od tamtego lata minęło sporo czasu,
ajednak Marysia wciąż słyszała ich śmiech.
Bała się, że teraz Daniel też ją
wyśmieje, dlatego powiedziała:
– Nie mogę ci wyjawić od razu
wszystkiego, żeby cię nie przestraszyć. ZTYM domem to jest bardzo
dziwna sprawa.
– Aha, dziwna – powtórzył. –
Dlaczego? 
– Eee... czarodziejska. – Zukosa
zerknęła na chłopaka.
– Znam się na czarach. – Widać
było, że jej nie wierzy.
– On zmienia ludzi.
– Wco? 
– Niektórych... wpotwory.
– Ajuż myślałem, że wżelki...
– Chłopak zaniósł się śmiechem, zupełnie tak samo jak kiedyś
Ania zopukanym czołem. 
– Ja nie żartuję! Śledzenie TEGO
domu jest niebezpieczne! Musisz przysiąc, że nie będziesz się śmiał
inikomu nie zdradzisz tego, co ci powiem ipokażę! – wyrzuciła
zsiebie jednym tchem. Ipospiesznie zamknęła usta, żeby serce
nie wyskoczyło jej zpiersi wślad za słowami, bo chyba nie można
żyć bez serca?
Daniel wzruszył ramionami. 
Śmieszna jest ta
mała – pomyślał. 
– Niby komu mam zdradzić? Tym burakom
ztwojej – no dobra, znaszej – szkoły? Kto uwierzy nowemu? 
– Inie boisz się? – spytała
zpowagą.
Znowu wzruszył ramionami. 
Ma najbardziej wzruszone
ramiona świata. Dobrze, że chociaż nie puka się wczoło
– pomyślało się Marysi. 
– Czego mam się bać? Duży
jestem. Większy istarszy od ciebie.
– Patrz! – Marysia podwinęła
rękaw bluzy aż pod pachę. – Widzisz te sińce? Istrup na
łokciu? Śledziłam dom. Wdrapałam się po drzewie do okna na
piętrze...
– Ispadłaś, sieroto! – domyślił
się. – Ja bym nie spadł.
– Spadłam, bo mnie zepchnął.
– Kto?
Marysia wskazała palcem drugą stronę
ulicy. 
– Dom –
powiedziała cicho, żeby TEN dom jej nie usłyszał.
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